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R e l i g i a ,

Żywot Świętego Wincentego 
a Paulo.

(Dalszy ciąg.)

Niewolnik pobożny przyniósł z sobą 
ducha politowania, który z każdym dniem 

• coraz więcey w nim się rozwiiał; pa­
mięć własnych cierpień napawała go wiel- 
kienfi miłosierdziem dla cierpień spółbraci.

Podczas pobytu swego w Awenionie 
Wincenty przedsięwziął zwiedzić gród 
wiekuisty, ów Rzym, sławny tylą pa­
miątek szacownych i drogich dla każde­
go Chrześcianina. Z  iak świętćm uwiel­
bieniem stąpał po ziemi, krwią tylu sła­
wnych męczenników użyznionśy! Iluż 
doznał pociech, zanosząc modły do Boga 
u grobu Apostołowi- W iara lego, tak 
żywa, wzrosła ieszcze na widok tylu 
przedmiotów godnych czci i uwielbienia, 
iakie nastręcza stolica świata chrżeściań- 
skiego. W  Rzymie zabrał znaiomość 
z Kardynałem D ’ossat, posłem francuzkim 
u Stolicy apostolskiey, i po raz pierwszy 
wmięszany został w sprawy znikome 
tego świata. Znakomity Kardynał wy­
prawił go w bardzo delikatnćm posel­
stwie do króla Henryka czwartego. Po­
korny kapłan, co zawsze wielki okazy­

wał wstręt od zaszczytów i godności 
światowych, musiał wystąpić wtedy śród 
dworu. Roztropność kierowała tu wszy- 
stkiemi lego krokami; a że nie wdawał 
się w sprawy światowe iak tyle tylko, 
ile dobro religii wymagało, potrafił za­
chować duszę czystą i bezpieczną od 
wszelkiego szkopułu na burzliwćm mo­
rzu, gdzie tak wielu smutnego doświad­
czyło rozbicia.

Wincenty za powrotem do Paryża obrał 
mieszkanie na przedmieściu św. Germa­
ns, w pobliżu szpitala Miłosierdzia. Czę­
sto go odwiedzał, ażeby cieszyć ubogich 
chorych i im usługiwać. Mianowany 
proboszczem w Clicliy pod Paryżem, ile 
mu tylko sił starczyło cały się oddał 
obowiązkom swego powołania. Wypa­
dło mu teraz ubogich kmiotków wieśdź 
drogą zbawienia. Kilka zagonów gruntu, 
skromna plebania, szczupłe dziesięciny, 
składały wszystkie mienie ewangelicznego 
pracownika; a iednak Wincenty prze­
niósł ie nad bogate dochody opactwa, 
podobnie iak dał pierwszeństwo prostemu 
tytułowi plebana wieyskiego przed ofia­
rowaną mu zaszczytną godnością iałmu- 
źnika królowćy. Ale pokorne te prace 
ten żywot ukryty, przypadły wyśmieni­
cie do gorącey i szlachetnćy duszy W in­
centego. W idziano, lak bez ustanku był
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na usługach sw ey trzody, iak odw iedzał 
chorych, pocieszał utrapionych, powaśnio- 
nych iednał, u trzym yw ał pokóy i zgodę 
śród rodzin , a serca w szystkich usiło­
w ał pozyskać C hrystusow i. Chętnieby 
przepędził całe życie w tćro ustroniu, 
wpośród poczciwych wieśniaków, których 
tak  lubił nauczać i cieszyć. A le  Opa­
trzność rozrządziła  inaczćy. Zaledw ie 
W incentem u upłynęło lat kilka na spra­
wowaniu skrom nych obowiązków plebana 
w  C licky, gdy  go z  ulubionego zacisza 
w yw ołały  nalegania K ardynała   ̂P iotra 
z  Berullu, założyciela zgrom adzenia G ra- 
toryanów. H rabia Em anuel de Gondi, 
pan znakomity rodu starodaw nego, p rosił 
K ardynała  o nastręczenie osoby, którćyby 
m ógł pow ierzyć wychowanie swoich sy­
nów. T en  mu w skazał W incen tego , któ­
rego cnoty lubo na pozór ukryte, żywym 
iaśniały blaskiem po caley okolicy. Z a ­
la ł się łzam i W incen ty , opuszczaiąc ubo­
gą plebanią, gdzie tyle dni szczęśliw ych 
przepędził, n  Odchodziłem smutny od 
m ego kościoła —  pisze sam w  iednym 
liście —  oczy moie łzami były zroszo­
n e ; z płaczem błogosław iłem  kmiotków 
płci oboyga, przychodzących do mnie, 
których tyle kochałem; ubodzy m<ii znay- 
dowali się  w tćy .liczbie, a ich widok 
serce mi rozdzierał. Udałem  się w drogę 
s ą  szczupłą moią ruchomością i stanąr 
łem w  Paryżu  dnia 25. S tycznia w ie­
czorem ; a  zasięgnąw szy rad P io tra  z B e- 
ru lłu , poszedłem  do hrabiego de Gondi. 
Dom  ten nowym dla mnie miał być św ia­
tem ; rów nał się  dworowi świetnością, ia 
zaś przychodziłem  z ustronia, ale w  mocy 
iest człowieka uczynić sobie pustynię po­
śród grodów, i samotność śród roztargnie­
nia. Dano mi piękny pokóy, a mieszkałem 
W  D'm iak o  w celi, oddany mym obowiązkom 

wychowaniu synów hrabiego deG ondi.“

Postępowanie W incentego  w tym zna­
komitym domu, nowego blasku iego cno­
tom przysporzyło. Pośw ięciw szy się g o r­
liwemu wykonyw aniu przyjętych na się  
obow iązków , potrafi! roztropnością i do­
brocią pozyskać tak wielki w pływ  na 
osoby, z któremi w ciągłych zostaw ał s tó - 
sunkach, iż w krotce dom hrabiego inną 
p rzybrał postać. Codziennie, z rana i wie­
czór, w szyscy  odprawowaii spólne modli­
twy ; często przystępowano do stołu P a ń ­
sk iego ; porządek i pobożność ugrunto­
wały sie między domownikami. Hrabina 
uięła cnotami W in cen teg o , powzięła ku 
niemu wielką ufność, i w dobrych uczyn­
kach kierow ała się leg o  radami.

Około tego to w łaśnie czasu przyszła  
W incentem u pierwsza myśl zaprow adze­
nia po w siach Missyj duchownych. W  ro­
ku 1616. tow arzyszył hrabinie do ićy 
dóbr, w Norroandyi leżących. D den z dzie­
rżaw ców  w  ciężką był zapadł chorobę; 
nawiedził go W incen ty  i zachę*cał do 
poiednania się z Bogiem, lecz dostrzeg ł 
przytem , iż ów  ziem ianin, pomimo do­
brego im ienia, iakie miał u sąsiadów, 
dopuścił się nieiakich zdroźności, których 
wyznać przeszkadzał'm u w styd fałszyw y. 
A le rozm owy z  W incentym  napełniły 
go  pociechą, tak, iż w ylew ał łzy  rado­
ści. Cnotliwy kapłan zrozum iał, iż po­
dobny stan duszy, krępowanćy wstydem 
wyznania błędów, często zw ykł się  na­
potykać m iędzy wieśniakami, k tórzy nie 
dość posiadali światła, ażeby poiąć nie­
bezpieczeństwo , na iakie się przez to na­
rażali. W ten czas  powziął zamiar wypra­
wiania po wsiach M issy j, które zaniosły 
tam wraz z iałmuźną, w iernych naukę 
g runtow ną i w szelką duchowną pomoc, 
iakiey one zwykle' bywaią- pozbawionemi. 
T ak  skrom ny był początek iednćy z nay- 
pięknieyszych instytucyj w chrzeseiaństw ie.
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M iłość bliźniego nigdy nie iest nie­
czynny, a dla serca m iłuiącego dobro; 
przygody życia nastręczaią coraz nowy 
sposobność do ocierania łez  bliźnim. H ra ­
bia de Gondi mianowany został general­
nym rządzcą galer ( 1 ) .

W incenty , tow arzyszący mu po wiele- 
kroć do M arsylii, ( 2 )  żywo był dotknięty 
nędzy , w  iakiey się  znaydowali podów­
czas więźniowie skazani na galery. D usza 
leg o  w zruszyła się wielkiem politowa­
niem ku nim , i postanowił wszelkich 
użyć środków na poprawę materyalnego 
i moralnego stanu tych nieszczęśliwych. 
PosłuchaymyT, iak sam mówi o swych 
pracach ewangelicznych na ga le rach : „ S k ó ­
rom tu przybył, naysmutnieysze, iakie ty l­
ko wyobrazić sobie podobna w idow isko, 
staw iło s ię / przed tnemi oczym a; zbro­
dniarze podwóynie nieszczęśliw i, bole- 
sniey ieszcze brzemieniem strasznem  w y­
stępków swych, aniżeli ciężarem kaydan 
przygnieceni, pod ogromem takiey nie­
doli, odeymuiycćy im chęć i myśl o zba­
w ieniu , ustawicznym  oddawali się  blii- 
źnierstwom i rozpaczy: był to praw dzi­
wy obraz piekła, gdsfie irnie Boga w spo­
minano tylko się go wyrzekaiyc, a irnie- 

> niowi Opatrzności okropne tow arzyszyły  
przeklęstwa. Z d ię ty  uczuciem  politowa­
nia ku biednym więźniom , wziyłem so­
bie za powinność cieszyć ich i starać się 
o ich zaufanie, a nadew szystko używa­
łem  wszelkich środków , iakie mi tylko 
miłość bliźniego nastręczała do ukoły­
sania i złagodzenia ich um ysłów , do 
uczynienia ich tym sposobem przystę ­
pnymi dobru, iakie przynieść ich duszom

(1 ) Galery są to ważkie a długie okręty 
o żaglach i wiosłach, do robienia któremi u- 
iywaią we Francyi więźniów. Galery są tedy 
ciężkie więzienia dla zbrodniarzy.

(2) Miasto nadmorskie we Francyi.

pragnąłem . Słuchałem  cierpliwie ich ża­
ló w , ubolewałem nad ich cierpieniam i; 
całowałem ich kaydany, ażeby ie uczy­
nić lźeyszem i; meszczędziłem prosb i 
modłów, ażeby dozorcy w ięźniów  z w ię­
kszą obchodzili się z nimi ludzkością.^

("Dokończenie nastąpi.~)

Gospodarstwo domowe.
Kasza z pćrek.

N ow aczka żyła z sąsiadkami w p rzy- 
iaź n i, i te w czem ićy m ogły, chętnie 
dopom agały. N adeszła pora tarcia lnu ; 
zgromadził© się do niey tak w iele, ze 
nię maiąc mieysca na boiowicy, w po­
dwórzu len tarły . Chcąc im się za oka­
zaną przychylność i uczynioną przysłu­
g ę  odwdzięczyć N ow aczka, nagotowala 
klusków  i iagieł z  okrasą , a w obawie, 
żeby im straw y nie przybrakło, i kaszy 
pćrezanóy w mlćku, k tórą w łaśnie onegday 
była zrobiła. O północy zw ołała ie do 
zgotow aney w ieczerzy. Iad ły  lą  chci­
w ie skurzune kobiety; lecz nad kluski 
i iagły  smakowała im kasza pćrczana, 
którćy ieszcze nie znały i poznać nie 
m ogły. W ie le  z nich zostawiło ią dzie­
ciom, a gdy i na drugi dzień kasza p e r-  
czana i ten sam smak przyiemny i tw ar­
dość zatrzym ała, prosiły w szystkie ra­
zem, żeby ich N ow aczka robić iey nau­
czy ła , iżby tóź swym chłopom czasem  
nagotować iey m ogły. Ludzka i p rzy - 
iazna N ow aczka zezw oliła na to chętnie, 
i wywoławszy ie na podwórze,^ taki im 
przy tarciu lnu sposób robienia kaszy  
z pćrek podała: wBiorą się  pćrk i iakie 
bądź i go tu ią , z  ugotowanych w y b ie ra j 
się  t e ,  które nie popękały, odłupują *
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w kosteczki k ra ią ; potćm w pieco lekko steczki małe na ięzyku i głos chrapliwy 
napalonym tak długo suszą, dopóki prze- W yrwana między uszami albo z udów
zroczystego lak bursztyn nie nabiorą szczeć iest albo zakrwawiona, albo iasno
koloru; nareszcie na żarnach ie zm eł- czerwonego koloru. W  świeżo zabitych 
szy, z mąki osiewaią.« świniach wyglądają węgry iak żółte perły,

Podziękowały za podany sposób zdzi- w  wędzonćm zaś mięsie tkwią iak kasza
wionę kobiety, i kaszy z perek każda tatarczana. Główną przyczyną tćy chorobyj  t  j  a    — -

z nich iak naywięcśy narobić przyrzekła 
 ------ FlorJtoski.

iest zły obchód koło świni. Raz skąpy, 
drugi raz za obfity pokarm, raz za zimny, 
drugi raz za gorący napóy, szczególnićy 
latem, może w krótce świnie węgrów na­
bawić. Starać się więc trzeba, ile możno­
ści, przy iednakowćy trzymać ie paszy, a 
tucząc, do coraz Iepszćy postępować karmi.

O węgrach u świni.
„O nieszczęśliwa moia godzinalu mó­

wiła Konieczna do Nowakowćy, prosząc
ją o pożyczenie rożka do nadziewania Karmi,
k iszek ; „przeszła swima była z w ęgra- Nadto krew, nadpsute mięso i nieczysty na­
mi i ta ie znów ma. Go się to czło- póy, przyczynić się do tćy choroby mogą.
wiek naobiegał, wykosztował, a za to Naytaniey i nayskuteczniey ióy się zapo-
znow ani kawałka dobrego mięsa nie biegnie, daiąc świniom codzień urynę pić.
zje W olę luz teraz perki i zboze sprze- leźli świnie są iuź węgrzatc, trzeba uzyć
dać i tucznika na targa kupie, mz tak środka laksuiącego; do tego naylepszy
mekorzys nie kolo swrnska o b ła z ,£ « -  iest szpisglas, kupić go można w aptece: 

„Moia kumoszko, rzekła ićy N ow a- przykłada on się nie tylko do ich zdrowia
kowa; // to nieszczęście i przy kupnym ale i od niego świnie wkrótce mięsa i tłu -
tnczniku spotkać was może, ieźli nie bę~ stości nabieraią. Daie się go dobrze utłu-
dziecie umieli poznać, czy Świnia w ę- czonego przez 12 dni tucznćy wielkiev

frzata. Służąc w młodości po różnych Świni po łócie na raz, na przemian z siarka-
omach w  mieście i na wsi, miałam spo- ieden dzień szpisglas, drugi dzień tyleż tłu -

sobność poznania węgrów  i świni w ę- czoney siarki, albo pół łóta szpisglasu z po-
grzatycb, i przekonałam się, ze węgry nie łow ą łyżki prochu do strzelania zmiesza-
są dziedziczną chorobą świni. Człowiek wszy, pare razy na tydzień dawać. Dobrze
iak ich sam nabawić, tak również przez też iest mieć kawał żelaza zawsze w kory
dobry dozór wyleczyć ie z węgrów może. cie, i w niem pare razy cotydzień węgle dę­
ła, iak tylko gospodynią lestem, co temu bowe gasić. N a w egry daie się świniort,
po Godziech 27 lat będzie, zawsze sobie ieden do dwóch tygodni codzień po garści
świnie tuczę, a przecież żadnćy węgrzatćy soczewicy, a ieźliby ich w  tym czasie z ie -
nie miałam." -  Zmartwiona Konieczna zyka nie zgubiły, i trzeci tydzień, a pewnie
prosiła Nowakowey, zeby lą wtem oswie- zginą. Gdy się wggry na skórze pokażą,
ciła, i ta ićy kazawszy usiesc, tak o w ę- gubi się ie, myiąc świnie w  mydlinach a
grach rzecz prow adziła: potem maścią z dziegciu i siarczanego kwia-
. «w ?Sry s? b,ardzo zwyczayną chorobą tu zrobioną smaruiąc. W yleczone powyż-
swini; a chociaż mięso z takich zwierząt szymi sposobami świnie, nie zabiiaią się
nie iest szkodhw e, brzydzi się iednakze. zaraz, lecz dopiero po 2. lub 3. tygodniach,
Świnie, chorobą tą nabawiane, maią obro- ź e ^ y ^ z ą tk i  węgrów do reszty zginęły."
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